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Pracowite posiedzenie sejmu
Pożyczka dla funduszu drogowego została uchwalona-

WARSZAWA, 2.3 (wl.) Dzisiejsze 
plenarne posiedzenie sejmu, obejmo, 
waio obszerny porządek dzienny.

Na wstępie posiedzenia m arszałek 
Sw italski wygłosił przemówienie, po­
świecone zm arłem u przed kilku dnia­
mi przywódcy PPS. CKW. b. p. H er­
manowi D iam andow i Izba wysłuchała 
tego przemówienia stojąc.

Nastąpnie przyjąto w trzeciem czy­
tan iu  p ro jek t rządowy o pożyczce pań­
stwowej dla funduszu drogowego z za. 
/asów  skarbowych w wysokości 22 mi- 
ljonów.

W drugiem  i  trzeciem czytaniu przy 
jęto  ustawę o podatku wyrównawczym 
dla gm in wiejskich, k tórą referow ał wi 
cemarszałek Polakiewicz.

R eferent wskazywał na konieczność 
Bzybkiego załatw ienia i uchwalenia po 
wyższej ustawy, gdyż gm iny pobierają 
podatek ten bez podstaw prawnych. W 
dyskusji atakow ali ustawę poseł 
R ym ar (ki n.), ks. Szydelski (ch. d.) ł 
poseł Chrucki (kl. ukr.), uskarżając się 
na zbytnie obciążenie samorządów.

P rzyjęto  poprawką, wniesioną nS 
kom isji przez posła Mociułskiego (BB) 
o wstawienie do ustaw y podatku na 
fundacje i m ają tk i o charakterze opie 
ki społecznej tudzież o pobieranie po­
datku od dóbr kościelnych.

Przy jęto  wreszcie projekt ustawy, 
dotyczącej spraw y m eljoryzacji Pole­
sia.

Następnie odbyło sie pierwsze czyta 
nie 25 projektów konwencyj m iedzyna 
rodowych.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwa 
łono wydać posła komunistycznego.

Tkaczowa władzom sądowym. Sojm 
przy ją ł wniosek kom isji regulam ino­
wej, o przejśeie do porządku dziennego 
nad wnioskiem stronnictw a chłopski* 
go, w sprawie przerw ania postępowa­
nia sądowego i uwolnienia a aresztu 
posła Dobrocha.

Na jutrzejszem  plenam em  posiedź*

niu sejm u odbędzie sie pierwsze czyta 
nie projektu  zmiany konstytucji, wnie 
sionego przez BB.

K luby opozycyjne zapowiadają 
wniesienie różnych deklaracyj, w któ­
rych m ają uzasadniać dlaczego nie wy 
stąpili z własnemi projektam i zmian 
konstytucji.

© milionów zł. na budowę dróg
w województwie kieleckiem.

(WARSZAWA, 2. 3 (wł.) W ro 
ku bieżącym przypada na inwesty­
cjo drogowe kwota, w wysokości 
131 i pół miljona zł. Pieniądze te 
przeznaczone są wyłącznie na bo­
dową dróg i mostów i osiągnięte 
zostaną z opłat autobusowych i sa­

mochodowych, wpływów skarbo­
wych oraz częściowo z funduszów 
pożyczki zapałczanej.

Na województwo kieleckie prze­
znaczono z tej sumy przeszło 6 mi- 
ljonów zl.

Obalenie prezydenta i rządu w Peru.
Junta wojskowa pertraktuje z powstańcami

NOWY JORK, 2.3. Zarówno ar 
mja lądowa, jak i marynarka wo­
jenna, wystosowały do prezydenta 
Peru Sanchez Cerro ultimatum, do­
magające się natychmiastowego u- 
stąpienia rządu, celem uniknięcia 
wojny domowej.

Pod presją tego żądania prezy­
dent Cerro ustąpił wraz z gabine­
tem. Władzę objęła nowa junta woj

skowa, na której czele stanął jako 
tymczasowy prezydent, dotychcza­
sowy prezes najwyższego trybunału 
Ricardo Elias.

Junta nawiązała natychmiast 
rokowania z powstańcami w Are- 
quipa. Ogólnie przypuszczają, że 
rewolucjoniści poddadzą się władzy 
nowego rządu i udzielą mu popar­
cia.

PRZECIWKO DUMPINGOWI 
SOWIECKIEMU.

NOWY - JORK, 2. 3. (wł.) 5!
stowarzyszenia narodowo - amery 
kańskie wystosowały list otwarł; 
do prezydenta Hoovera, w który i 
występuję przeciwko zasilaniu ryi 
ków amerykańskich, towarami rosy 
skiemi i domagają się przeciwdziai 
nia dumpingowi sowieckiemu.

O ZNIŻKĘ CEN W HUTNIC­
TWIE.

WARSZAWA, 2. 3. (wł.) Jutro 
odbędzie się konferencja pomiędzy 
ministrem pracy Prystorem, a 
przedstawicielami fabryk hutni­
czych. Tematem obrad będzie zni» 
ka cen wyrobów przemysłu hutm ,,/ 

TRZEJ BRACIA SOKOLNI- 
KO W-B R YL J A NTOWIE.

BERLIN, 2. 3. Berlińskie rosyj 
skie pismo „Rul“ ogłasza ciekawa 
wiadomości o losie braci sowieckią

fo ambasadora w Londynie Sokoln* 
owa - Bryl;',anta.

Starszy z braci ambasadora, byty 
członek zarządu sowieckiego im por' 
towego trustu elektrotechnicznego* 
Andrzej Bryljant oskarżony został 
w Moskwie o nadużycia, aresztowa 
ny i uwięziony przez G. P. U.

Młodszy brat ambasadora, W i­
ktor Bryljant, dowiedziawszy się 
o losie swego starszego brata, porzu 
cii stanowisko urzędnika sowieckiej 
misji handlowej w Wiedniu i odmo 
wil powrotu do Rosji. Obecnie za­
mieszkuje on w Berlinie.
ZGON WODZA NACZELNEGO 

WOJSK ARMENJI.
PARYŻ, 2.3. Zmarł tu na emi­

gracji były głównodowodzący wojsk' 
ormiańskiej republiki ludowej w 
walkach przeciwko bolszewikom, 
generał Nazarbekow.

DJETY POSELSKIE.
WARSZAWA, 2. 3. (wł.) Dzisiaj 

poraź ostatni otrzymali posłowie 
djety poselskie w wysokości 1300 
zł. Z dniem 1 kwietnia b. r. nasku- 
tek uchwały sejmu, djety poselskie 
zostaną zmniejszone o 15 proc.

PODWYŻKA CEŁ NA ZBOŻE.
WARSZAWA, 2. 3. (wł.) Rada 

ministrów zdecydowała podwyższyć 
cło na zboże, importowane do Pol 

' ski, dla uniknięcia konkurencji, u- 
prawianej przez sąsiadów.

Cło na pszenicę zostało podwyż 
szonedo 25 zł. za każde 100 kg., cło 
zaś na jęczmień i żyto —do 17 zł. za 
100 kg.

O ZMIANĘ KONSTYTUCJI 
WEJMARSKIEJ.

BERLIN, 2. 3. (wł.) Frakcja lu 
dowa wniosła do Reichstagu pro 
nekt zmiany konstytucji weimarskiej 
Między innemi projekt przewiduje 
izmianę w głosowaniu wyborców, któ 
rzv będą mieli prawo wyboru dopie 
ro po ukończeniu 25 lat.
ZAMIEĆ ŚNIEŻNA NA WILEŃ­

SZCZYŹNIE..
WILNO, 2.3 (wł.) Wileńszczyznę 

awiedziła nowa zamieć śnieżna, 
tóra spowodowała zatamowanie 

ruchu kolejowego. Na linji Oran czy 
|Ce-Prużany stanęły pociągi. Dyrek­
cja zmuszona była użyć pługów od­
śnieżnych celem oczyszczenia torów

BSBOHB

Bohaterska kierowniczka poczty
z rewolwerem w ręku odparta napad

LWÓW, 2-3. W nocy z soboty 
Pa niedzielę w Starzawie koło Prze 
myślą nieznani bandyci, uzbrojeni 
w rewolwery, dokonali zuchwałego 
napadu na budynek miejscowego 
urzędu pocztowego, spodziewając

się zdobyć większą ilość pieniędzy, 
które nadeszły na wypłaty.
Koło północy, bandyci otoczywszy 
budynek, poczęli przemocą otwierać 

drzwi i okna.
Obudzona szmerami kierownicz-

Katastrofalne rozmiary orkanu
szalejącego na zachodzie Europy.

LONDYN, 2. 3. Burze i śnieży, 
ce, szalejące od dwóch dni, na zachp 
dzie Europy, spowodowały dotych­
czas olbrzymie straty i wiele ofiar 
w ludziach.

Na wybrzeżu Szkocji w pobliżu 
Aberdeen zatonął holenderski paro­
wiec. Cała załoga, złożona z 16 osób 
utonęła.

W pobliżu brzegów Nordhuinber 
landu utonęły trzy okręty.

Na północnym brzegu Hiszpanji 
orkan jest niezwykle silny. Tuż o- 
bok portu Gijon utonął okręt hisz 
pański Commensio Luarca. 7 osób 
załogi zginęło.

W porcie Genui utonął żaglowiec 
i  6 osobamh

W kanale La Manche ustała, ko 
munikacja między Anglją a 1 ran 
cją. Burza jest tak silna, że żaden 
okręt nie ma odwagi wypłynąć % 
portu.

W Holandji od kilku dni panują 
tak obfite deszcze, że napór wody 
przełamał w wielu punktach tamę. 
Olbrzymie połacie kraju są pod wo­
dą.

W Danji wylewy rzek unieru­
chomiły w wielu punktach komuni­
kację kolejową- Mosty na rzekach 
są zerwane i tory podmulone

ka urzędu pocztowego, p. Bujaków, 
na, nie straciła zimnej krwi i nie 
zapalając światła, podeszła do okna 
swego mieszkania, skąd

poczęła bandytów ostrzeliwać 
z rewolweru.

Bandyci odpowiedzieli, również 
ogniem rewolwerowym.
[Wywiązała się kilkunastominutowa 
strzelanina między napastnikami 
a bohaterską urzędniczką, ukrytą 

w swej „fortecy*.
Odgłos strzałów zaalarmował 

wartownika nocnego gminy, Tele- 
sza, który podążył w stronę urzędu 
pocztowego.
Dostawszy się w strefę strzałów 

Telesz zginął, trafiony kulą. 
Bandyci wycofali się. 

Bujakówna z potyczki tej wyszła 
bez szwanku.

Na miejsce wypadku przybył 
komendant policji powiatowej z 
Dobromila, Drewiński oraz referent 
polityczny lwowskiego urzędu śled­
czego komisarz Feduniszyn. _ 
Narazie nie udało się stwierdzić, 
czy napadu dokonali zwykli ban­
dyci# czv te* ma on podłoże poli­

tyczne.
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r w a i e m e  p o k o i
PO SE Ł  GRYNBĄUM W  W IĘ ­

Z IE N IU
z odwiedzinami u swego syna.
PIOTRKÓW , 2. 3. W dniu

wczorajszym bawił w Sieradzu po­
seł Grynbąum, który wygłosił przed 
licznem audytorjum  odczyt o sjoni 
za iie.

Po odczycie poseł Grynbąum u- 
dał się do więzienia, aby odwiedzić 
swego syna, odsiadującego tam ka­
rę trzyletniego więzienia za akcję 
antypaństwową.

B. PR E Z E S  UNDO L E W IC K I 
przeniesiony z więzienia do szpitala

LWÓW, 2. 3. Przebywający od 
czterech miesięcy w więzieniu lwów 
skiem były prezes U. N. D. O., poseł 
Dymitr Lewickij zachorował poważ 
nie na serce.

Na mocy zezwolenia minis!ęr- 
juni sprawiedliwości został on wczo 
raj przeniesiony do sanatorium  cżer 
wonego krzyża, gdzie pozostaje pod 
inwigilacją policji.

E P ID E M JA  DURU PLA M I­
STEGO,

LWÓW, 2. 3. Epidem ja tyfusu 
plamistego w powiecie czortkow- 
skirn na pograniczu polsko - sowie 
ckiem, przybiera eoraz groźniejsze 
rozmiary.

W ostatnich dwu dniach zanoto 
wano dalszych 11 wypadków zacho 
rowań, z czego 3 osoby zmarły.

Władze województwa tarnopol­
skiego wysłały do powiatu czortkow 
skiego specjalne pogotowie, które 
ma przeciwdziałać szerzeniu się epi 
demji.

K O N K U R E N C JA  SZKŁA 
CZESK IEG O .

PIOTRKÓW , 2. 3. W  Piotrkowie 
została unieruchomiona wielka huta 
szklą taflowego „K łara“. Wskutek 
zamknięcia huty liczba bezrobotnych 
w Piotrkowie powiększyła się o kil 
kaset osób.

_ Dyrekcja uzasadnia unierucho­
mienie huty tern, że na rynku pol­
skim znajduje się zbyt wielka ilość 
szkła czeskiego, które uniemożliwia 
zbyt fabrykatów. Składy huty ,.Kla 
ra “ są przepełnione szkłem, na  któ 
•re niema nabywców.

M IE SZ K A N IE  TROCKIEGO 
SPŁO NĘŁO,

STAMBUŁ, 2. 3. Ubiegłej nocy 
w Princypo spłonęła willa, w której 
zamieszkuje Trocki z rodziną. Pożar 
zniszczył urządzenie wewnętrzne 
mieszkania oraz bibljotekę zawiera 
jącą szereg cennych książek i ręko 
pisów Trockiego. Zbiór koresponden 
cji, prowadzonej między Trockim i 
Leninem, ocalał. Uległy zniszczeniu 
m aterjały do monógraiji o w ybit­
nych politykach współczesnych, 
przygotowywanej przez Trockiego.

Nie udało się ocalić rękopisów 
do pracy o Leninie i o arm ji czerwo
n?i-

C IĄ G N IE N IE  BOLARÓW KI.
W ARSZAW A, 2. 3. Odbyło się 

'dziś ciągnienie dolarówki.
40.000 doi. 1054145.
8.000 doi. 437337.
3.000 doi. 540001 KUSKU 889553.
1.000 doi. 1321843 871326 491013 

561376 57185 721589 816101 120784 
1210524 1430858.

500 doi. 1353131 905437 1210982 
1044680.

100 dolarów:
1987777 118346 1049530 145144
562539 61335 1255185 1437586 329550 
1495345 1108104 35358 614049
|1011827 1088137 1123477 837820
74468 1019402 821552 658419 555500 
653376 327551 802757 938083 110739.3 
768056 1114409 823032 6S385 807985 
'715970 408930 4477 1211218 1402413 
,674959 657261 1318470 367850
602874 1401164 639878 1455019
1284631 290312 1364903 10191,88
fen 674 1160399 1348712 882381
795248 1380078 1240092 325291
684190 723274 1061107 1441988
.573051 730607 1416498 824575
956330 1136775 81260 262669 321797 
380483 289454 14639 510074 799367 
1067294 624673 19274 720991 81853L

Przed paru dniami wielką sen­
sację wywołał projekt jednego z 
polityków francuskich obniżenie do 
połowy na przeciąg najbliższych łat 
sp łat ręparacyjnyeh niemieckich.

Spraw a ta i dla Polski posiada 
szczególnie ważne znaczenie, waż­
niejsze naw et niżby na pozór zda­
wać się mogło. Tak poważna ulga 
w płaceniu odszkodowań wojennych 
przez Niemcy, szczególnie w związ­
ku z projektowauemi wydatnemi 
pożyczkami banków francuskich dla 
Niemiec, — oznacza nie mniej nie 
więcej, jak  tyiko umocnienie finan­
sowe państwa niemieckiego i umoż­
liwienie mu po części likwidacji 
obecnego kryzysu.

Rzecz jasna, że w trzynastym  
roku pokoju trudno wciąż jeszcze 
dzielić Europę na państw a zwycię­
skie i zwyciężone, trudno również 
przeszlradzać naturalnem u rozwojo 
wi 'stosunków politycznych i gospo­
darczych między państwami, nie 
tak  dawno jeszcze będącemi na sto­
pie wojennej. Jednakże rozwój ten 
stosunkowo winien być tuk pojęty 
i kontynuowany, ażeby z góry wy­
klucza? wszelką możliwość przyszłe 
go naruszenia z tak  wielkim trudem 
zdobytego pokoju.

P atrząc się dzisiaj na rozwój sto 
sunkćw franeusko-sóemiockieh trud 
no s’Q oprzeć wrażeniu, że powszech 
ne dążenie we F rancji do zawarcia 
jak  najkorzystniejszego „modus vi- 
veńdi£< z Niemcami, a nawet dąże­
nie do harm onijnej z nimi współ­
pracy zwłaszcza w dziedzinie gaspo 
darczej, — nosi w sobie właśnie za­
rodki przyszłego niebezpieczeństwa 
zarówno dla Europy , jak  i dla Frań 
cji samej.

Przedewszystkiem zastanowić się 
trzeba nad sytuacją, która po dwu­
nastu łatach pokoju wytworzyła się 
dla Niemiec w ich stosunku do 
Europy, a w szczególności do nie­
istniejącej dziś już koal cjL

Na forum polityki międzynaro­
dowej, a speejałnie w lidze narodów 
Niemcy zasiadają dzisiaj jako rów­
ne z równymi, a ostatnia konferen­
cja w Hadze zmieniła nawet zasad­
niczo charakter zobowiązań niemiec 
kich w kierunku płacenia odszkodo­
wań wojennych. Niemcy są dzisiaj 
już tylko zwyczajnym dłużnikiem 
dawnych państw  koalicyjnych, a 
ograniczone do minimum zobowią­
zania niemieckie mają raczej cha­
rak te r handlowy niż polityczny.

F rancja  w swoim zapale do ugo­
dy z Niemcami dala sobie wyrwać 
z ręki najważniejszy prawie atut, 
godząc się na przedterminowy ewa­
kuację Nadrenji z wojsk sprzymie­
rzonych, Sytuacja jest dziś taka. że 
F rancja  nie posiada praw ie żadnych 
sankeyj na wypadek zrzucenia przez 
Niemcy przyjętych obowiązków 
płatniczych.

W raz z odzyskaniem swobody 
mchów, w miarę stopniowego roz­
luźniania się nbrożv trak ta tu  wer­
salskiego, odzyskują Niemcy coraz 
więcej dawny tupet i osławioną 
hutę, która już raz stała się m. i. 
przyczyną wybuchu ostatniej woj­
ny-

Pam iętam y jeszcze dobrze, jak  
Niemcy rozpoczęły dwunasty rok 
pokoju. Rozpoczęły go rzuceniem 
na stół konferencyjny w Hadze bom 
by w postaci oświadczenia Schachta, 
który między wierszami podkreślił 
dość wyraźnie, że Niemey odszko­
dowań płacić nie myślą i  nie prze­
staną dążyć do rewizji trak tatu  ww 
Salskiego w kierunku zagrabienia 
polskiego Pomorza.

W ynika z tego jasno, że minione 
dwanaście la t pokoju nie nauczyły 
Niemców7 niczego i nie zdołały z za­
cieśnionych umysłów pruskich wy­
korzenić zachcianek militarnych i 
imperjalistycznych. Dzisiejsze Nietn 
cy rozpoczynają znów7, podobnie jak 
przed wojną zbrojenia na większą 
skalę, budują pancerniki w ojen n e, 
rozbudowują lotnictwo i przemysł 
chemiczny z myślą o przyszłej woj­
nie, ćwiczą liczne organizacje woj­

skowe, a przedewszj stkiem pragną 
wskrzesić w narodzie na nowo ideę
0 konieczności przyszłego panowa­
nia Niemców nad światem.

W  takich warunkach obniżanie 
Niemeom odszkodowań wojennych
1 zasilanie ich grubemi pożyczkami 
może być tylko równoznaczne ze 
wzrostem ich potęąi m aterjalnej, 
a co poza tern idzie ze wzrostem 
ich dążeń odwetowych. Można być 
święcie przekonanym o tein, że 
Niemcy darowanych i pożyczonych 
sobie pieniędzy użyją nie na cele

Budowa m agistrali kolejowej, utwo 
rżenie funduszu drogowego i urucho­
m ienie lin ij lotniczych w  ostatnich mie 
siącach jest wyrazem rosnącej stale po 
trzeby środków komunikacyjnych w  
kraju. Komunikacja kolejowa przedsta 
wia się u nas w cyfrach ogólnych, jak  
następuje:

Długość linij kolejowych normalno 
torowych wynosiła w r. 1925 — 16.847, 
a w r. 1929 — 17.239 ldm. mam y zatem  
dłuższą sieć kolejowy od Rumunji 
(11.948 kim.), B elgji (11.093), Czechosło­
wacji (13.765 kim.), od Hiszpanii 
(15.867 kim.) od Szwecji (16.071 kim.), 
a tylko nieco mniejszą od Wioch 
(21.000 kim.). Od r. 1918 do końca 1929 
wybudowano i  oddano do użytku 
w Polsce ogółem 1257,1 kim. 
kolei normalnotorowych, pozostało zaś 
w budowie 660,5 kiru.; po wykończeniu  
przyrost dosięgnie cyfry blisko 2900 
kim., co oznacza w stosunkach europej 
8kieh bardzo poważny ułamek. Pozatem  
eksploatują koleje państwowe sieć wąs 
kolorową o długości 2294 kim. tak, iż 
łącznie nasza sieć kolejowa liczy około 
19.500 kim. Obsługuje ją blisko 6000 pa 
rowozów, ponad 12.000 wagonów osobo 
wycłi i około 160.000 towarowych, które 
przewiozły w r. 1928 1 i pół iniłjona pa 
sażerów i  ponad 5 m iijonów tonn towa 
rów.

* * #
Samochodów m ieliśm y w r. 1925 o- 

koło 10.000, w r. 1930 około 37.000 a nad­
to około 6.000 motocykli, razem wszyst­
kich pojazdów mechanicznych było w 
dniu 1 stycznia 1930 r. — 43.319. Tempo 
wzrosło bardzo silnie, eo jeszcze się 
ujawnia, gdy porównamy liczby pasa 
żerów. W edług danych „Bocznika Sta  
tystycznego" korzystało z komunikacji 
autobusowej w r. 1927 około 30 m iijo­
nów osób, w r. 1928 około 42 milj., a w 
r. 1929 około 57 m ilj. osób. Na 10.000

W ubiegłym tygodniu sąd grodzki 
w Katowicach zajmował się rozpatry­
waniem skarg, wystosowanych prze* 
mniejszość przeciwko powstańcom o 
rzekome stosowanie przed wyborami 
„teroru". Rozprawom przewodniczył 
sędzia Głowacki, oskarżał prokurator 
Nowotny.

Rozprawy były częścią tych „słyn­
nych “ dziś 250 „oskarżeń" volksbundo- 
wych o „ucisk" mniejszości na Śląska. 
Niefortunnie i bardzo nieum iejętnie 
sklecona przez volksbund bujda o rzeko 
mym terorze rozpada się w gruzy i uiee, 
wobec oświetleń jej przez sąd, który z 
całą skrupulatnością, ściśle według lite 
ry prawa, bada te skargi i wydaje wy 
roki.

W sądzie grodzkim przesunąła- się 
cała gromada skarżących i oskarżo­
nych. Większość spraw jest z oskarże­
nia prywatnego i niektóre z nich to 
»wykłe „pyskówki", o wybicie szyby po 
pijanemu, lub też powstałe na tle są­
siedzkich kłótni.

Przewód sądowy uchylił jednocześ­
nie rąbka tajem nicy z za kulis działa! 
ności rolksbundu. Okazuje się, iż nikt 
t  rzekomo poszkodowanych, wśród któ 
rych są i polacy, do e?ego na sądzie ja  
wnie się przyznają, nawet nie m yślał o 
skarżeniu, lecz ponieważ volksbund 
przysłał do podpisu deklarację, podpi 
gywano je, czasami nawet nie wiedząc, 
o eo chodzi.

%

gospodarcze, ale na dalsze potajem­
ne zbrojenia i na wzmocnienie ich 
polityki w kierunku zniesienia L 
zw. „korytarza polskiego*7.

Mamy jednakże nadzieję, że 
zdrowy rozum, instynkt samozacho­
wawczy francuzów i francuska ra­
cja stanu nie pójdzie na tuk niebez­
pieczne ustępstw a finansowe dl, 
Niemiec, Jeżeli Niemcy gruntownie 
się rozbroją ł w yrzekną wszelkich 
dążeń rewizyjnych, to wtedy i Pol­
ska zgodzi się na wszelkie ustęp 
stw a wobec Rzeszy niemieckiej.

mieszkańców było pojazdów mechanics 
nyc,h (1925) — 5.1, w w 1926 r. — 6.1. w
1927 — 7.2, w 1928 — 8.5, w 1929 — 11.2, 
w 1930 — 14.0. Są to cyfry przeciętne 
dla całego kraju. Inny zupełnie układ 
stosunków w rozwoju komunikacji sa­
mochodowej ukazuje statystyka odnoś 
na według dzielnic: na 10.000 mieszkań­
ców przypadało pojazdów mechanicz­
nych w W arszawie 81.8, natomiast w 
województwie warszawskiem — 13.0. w  
krakowskiem — 14.1, w lwowskiem — 
8.8, w poznańskiem — 32.0, w pomors- 
kiem — 32.6, w Śląskiem — 37.1, w wi- 
leńskiem  — 5.5, w lnbelskiem — 4.4, wo- 
łyńskiem  — 3.1. Są to zatem różnice bac 
dzo poważne.

•  •  •

Dróg bitych posiadała Polska w r.
1928 — 45.493 kim., w r. 1929 — 46.813 
kim., pozatem istnieją drogi gruntowe, 
których w dniu 1 stycznia 1929 było 
38.657 kim., tak, iż łączna sieć drogowa 
wynosi ponad 85.000 klin.

#  #  *

Liczba lotów na łinjach komunika 
cji pasażerskiej wzrosła z 250 w r. 1921 
do 3921 w r. 1928 i do 6.122 w r. 1929. Be 
gularność lotów, t. zn. stosunek procen 
towy lotów rzeczywiście dokonanych 
do przewidzianych, wynosiła w r. 1926 
— 59.5 proc., w r. 1927 — 87.1 proc., w r.
1928 — 84.8 proc., w r. 1929 — 79.2 proc. 
Przeciętnie więc około 20 proc. lotów  
przewidzianych rozkładem jazdy nie 
dochodziło do skutku. Procent pasaże 
rów przewiezionych w stosunku do licz 
by m iejsc w ynosił w r. 1926 — 25.3 proc., 
w r. 1927 — 29.1 proc,, w r. 1928 — 45.8 
proc... w r. 1929 — 47.1 proc., t. j. prawie 
połowa m iejsc jest już przeciętnie wy 
przedaną. Sam oloty przewiozły w r.
1929 — 15 tysięcy pasażerów (w r. 1928 
tylko 6789), oraz około pół m iljona kilo 
gramów ładunków i bagażu.

W jednym tylko wypadku udowod 
niono oskarżonym M. EL i Fr. P. z Mi­
chałkowie, na mocy prywatnej skargi, 
bezprawne zabranie i zniszczenie nieu­
stalonej ilości egzemplarzy „Oberschl. 
Kurjera", za eo zasądzeni oni zostali z 
par. 242 na tydzień więzienia z zawie­
szeniem kary na dwa lata.

W drugim wypadku, również z os­
karżenia prywatnego, zasądzono p. J. 
G. z Siem ianowic z par. 333 na dwa ty­
godnie więzienia z zawieszeniem na 1 
rok, za rozbicie po pijanemu szyby' wy 
stawowej.

Inne sprawy umorzono, lrib odroczo­
no. Okazuje, iż skargi wszystkie wysto 
sowywał do sądu volksbund, przyezem 
większość z nich była za późno w n ie­
siona, skutkiem czego sąd te sprawy u- 
m orzył na koszt skarżących.

Kunsztownie budowany przez vo!’:s 
bund gmach o ucisku i terorze wybor­
czym minął, nie wytrzymując obiektyw  
nego oka sądów polskich. K łam liwie i 
tendencyjnie rozsiewane, przez prasę 
niemiecką na,Śląsku i przez niemieckie 
agencje na cały świat, wiadomości o 
„ucisku" poniosły sromotne fiasko, 
przeczą im bowiem wyroki.

Prasa niemiecka zaś, bezsilna wo- 
czyć, z całą bezczelnością I ze zwykłym  
bec prawdy, której nic nic może spa- 
sobie tupetem napadać zaczyna na są­
dy polskie,-twierdząc, iż ferują one ten 
dencyjne, polityczne wyroki

J. B.

Volksbundowy gmach legend o ucisku 
mmetsiości runął w gruzy.
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k A U l  O
W A R S Z A W A .

W torek  d n ia  3 m arca.
11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T. 11.58 
S ygnał czasu z W arsz. 12.10 M uzyka z 
p ły t gram . 13.10 K om unika t m eteorolo­
giczny. 15.00 K om unika t gospodarczy. 
15.35 „Chw ilka lotnicza". 15.50 Odczyt 
„W śród podręczników sportow ych". 
16.15. M uzyka z p ły t gram . 17.15. Od 
czyt z W ilna. 17:45 K oncert sym fonicz­
n y  z E ilh a rm o ń ji warsz. 18.45 Rozm ai­
tości. 19.10 G iełda rolnicza. 19.25 M uzy­
ka z p ły t g ram  .19.30 P ro g ram  na  dzień 
następny. 19.35 P ras . dziennik rad jow y 
19.50 O pera ..T rav iata" z p ły t gram . 23.00 
M uzyka lekka i  taneczna.

W A R S Z A W A.
Środa. 4 m arca.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A .T. 
11.53. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
14.30. D jalog  z W ilna. 15.00. Kom. go- 
spod. 15.35. Kom. harcersk i. 15.50. R adjo  
kronika. 16.15. P ra g ra m  d la  dzieci 16.45. 
Muzyka z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z 
K atow ic. 17.45. K oncert ork. P . R. 18.45. 
Rozm aitości. 19.10. Skrzynka pocztowa. 
19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.35. P ro  
g ram  na dz. nast. 19.40. P ras. dziennik 
rad j. 20.00. W śród  książek. 20.15. Odczyt 
p. t. Posłannictw o k ry ty k a  muzyczne­
go. W  przerw ie około godz. 21.10. K w a 
d ian s  lit.., oraz repert. W arsz. teatrów  
m iejsk. 22.00. F e lje ton  p. ti K w adrans 
w -Joinvilie. 22.15. P ły ty  gram of. 22.50. 
K om.: m eteor., polic., sport. 23.00. M uzy 
k a  tan . z dane. „Oaza".

K A T O W I C E .
W iórek , 3 m arca.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A .T.
' 11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on
eert z p ły t gram of. 15.00. Kom. gospod. 
s W arsz. 15.20. Kom. Połsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. ŚL, kom. T. P . 15.35. Chw il­
ka lo tnicza z W arsz. 15.50. W śród pod 
rączników  sportow ych z W arsz. 16.10. 
Posłuchajc ie  dzieci ra d ja  16.25. K oncert 
z p ły t gram of. 17.15. Popul. koncert 
sym fon. z W arsz. 18.45' Godz. odcinek 
powieść. 19.00. Rozm aitości. 19.15. Z 
dziejów Polaków  n a  S y b erji po 31 i 63. 
19.35. P ras . dzień. rad j. z W arsz. 19.50. 
O pera „ T ria ria ta " , z p ły t z W arsz. Po 
operze kom. m eteor, z W arsz., p ro g ram  t 
n a  dz. nast. oraz m uzyka tan . z W ar­
szawy.

TEA i R M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś — w torek — „W A RSZA W SK A  

SZO PK A  PO LITY CZN A  NA ROK 
1931“ p ió ra  H em ara, Lechonia i  Tuw i 
ma, w w ykonaniu  a rty stów  scen w ar­
szawskich, w ystaw iona zostanie o godz. 

'8.15 wiecz.
N ajak tualn ie jsze  w ydarzenia  p o lity ­

czne, u jęte  w dowcipne i pełne hum oru  
p iosenki i  m onologi sch arak te ry zu ją  
w ybitne osobistości w świecie politycz 
nym  i a rtystycznym . Znakom ici rzeźbią 
rze J .  Z arn b a  i W, Bogdanowicz wyko 
n a li udatne  kukiełk i. S trona  m uzyczna 
spoczywa w rekach W ł. W alen tynow i­
cza.

Obecna „Szopka" pod każdym  wzglę 
dem  przew yższa poprzednie, to też sprze 
daż biletów  idzie w szybkiem  tem pie. 
N iew ielką ilość pozostałych biletów  
sprzedaje dzienna kasa  w składzie p. 
Czechowskiego. Ceny m iejsc od 6 zł. do 
1.50. A bonam ent niew ażny.

Środa — Będzin — „W A RSZA W SK A  
SZO PK A  PO LITY CZN Ą  NA ROK 
1931", w ystaw iona zostanie w sa li k ina 
,,CAPITOL". Początek o g. 8.15. P rzed ­
sprzedaż w cuk iern i p. C zerw ińskiej.

C zw artek — D ąbrow a —„W A RSZA W  
SK A  SZOPKA PO LITY CZN A " ukaże 
sic w kinie „KOM ETA". P rzedsprze­
daż w cuk iern i p. P ie trzaka .

P ią tek  — Olkusz, sa la  K ina  „Q- 
R ZEŁ" -  „W A RSZA W SK A  SZO PK A  
POLITYCZNA".

D U D EK " n a  S atu rn ie . A rty śc i tea­
tru m iejskiego w Sosnowcu w ystąp ią  
w sa li k lubu  z doskonałą fa rsą  J . Eey 
rieńu „DUDEK", w czw artek, dn ia  5-go 
m arca o godz, 7.30.

NUMERKI
według rozporządzenia magistratów

dostarcza: Fabryka Wyrobów Metalowych

„ D e c o r u m 4* w Sosnowcu
Sprzedaż detaliczna:

!. KATZ, u l. N o w a  S, HI p i ę t r o ,
— Teiefon 1-97. --

M A R  J A  O K O Ń S K A
Po krótkich i ciężkich cierpieniach opatrzona Św. Sakramentami, 
rozeszła się z tym  światem w 16-ej wiośnie życia, dnia 1 marca 1931 r.

W yprow adzenie drogich nam  zwłok ze szp ita la  czeladzkiego do 
kościoła p a ra fia ln eg o  w Czeladzi, a następnie na cm entarz m iejsco­
wy nastąp i dn ia  3 m arca  o godz. 4 po południu.

N a sm utne te obrzędy zapraszają  krew nych, przy jació ł i znajo­
m ych pogrążeni w głębokim  sm utku

Rodzice, siostry, bracia i rodzina.

Warne zebranie członków związku of,cerów rezerwy
w Sosnowcu.

W ubiegłą niedzielę o godz. 3.30 
popołudniu odbyło się doroczne wal 
ne zebranie członków związku ofice 
rów rezerwy koła Sosnowiec.

Zebranie zagaił p. Namysłowski, 
który wygłosił krótkie powitalne 
przemówienie, proponując na prze 
wodniczącego mrj. rez. Ludygę — 
Laskowskiego z Katowic, prezesa o 
kręgowego związku, na asesorów zaś 
komisarza Wąsowicza i nacz. Cier- 
pińskiego, a na sekretarza p. Strzał 
kowskiego.

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
djum  zebrania poszczególni człon ko 
wie zarządu zdawali sprawozdania.

Po wygłoszonych sprawozda­
niach wywiązała się krótka dysku­
sja, poczem udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorjum.

Z kolei mjr. Ludyga — Lasków 
ski wygłosił niezwykle interesujący 
referat z wycieczki członków federa 
cji do Ameryki na zjazd „Fidacu“. 
Po referacie wybrano nowy zarząd

przez aklamację.
Do zarządu wes.di pp.: Henryk 

Namysłowski (prezes), Michał Wą­
sowicz i  kp. Knapik (wiceprezesi) 
Członkowie zarządu: Zieliński, Ko­
gi er, Kowalski, Zygadłowicz, Rod- 
szyld, Berszakiewicz, zastępcy pp. 
Arnold, Hanak i Janicki.

K omisja rewizyjna pp.: Ornow- 
ski, Edmund Gruszczyński i Strzał­
kowski.

Na zjazd delegatów okręgu wy­
brano pp.: Namysłowskiego, Wą­
sowicza, Knapika, Kierkorjusa, 
Strzałkowskiego i Gruszczyńskiego.

W wolnych wnioskach poruszo­
no sprawę pamiętników wojny świa 
towej, następnie szereg spraw wew 
nętrznych, zawodowych jak: spra­
wę mundurów, sprawy ćwiczeń, zali 
czenia. lat służby i t. p.

Pod koniec uczestnicy zebrania 
zorganizowali dobrowolną składkę 
na budowę łodzi podwodnej „Odpo­
wiedź Treviranusowi".

OD ADMINISTRACJI.
Ponieważ stałe przypom inania i prośby nasze, by nikt nie 

płacił prenum eraty roznosieielkom  bez kwitu, nie odnoszą skut­
ku, oświadczam y po raz ostatni, że kto zapłaei prenumeratę bez 
kwitu, ten będzie m usiał płacie ją powtórnie.

P łarenie bez kwitu daje pole do nadużyć, które w każdym  
niem al m iesiącu przyprawiają w ydaw nictw o nasze o stratę k il­
kuset złotych, eo zawdzięczam y w łaśnie tym  sz. prenumerato­
rom, którzy płacą bez kwitu.

Włamanie do sklepu galanteryjnego
P.  kucharsk iego w Sosnow cu.

Rabunek towaru wartości 10 tys. zł.
Wczoraj wr nocy znanemu w So­

snowcu kupcowi p. Pawłowi K uchar 
skiemu kilku włamywaczy złożyło 
niepożądaną wizytę w sklepie przy 
ul. 3 maja.

Oczywiście p. Kucharskiego tam 
nie zastali.

K orzystając właśnie z tej sposob­
ności złodzieje zabrali się do pakowa 
nia co najprzedniejszego towaru,

począwszy od „gee rget“, a skończy w 
szy na jedwabnych pończochach, naj 
wyższego gatunku i różnych innych 
drobiazgach.

Tak obładowani wymknęli się wy 
bitą uprzednio w murze dziurą.

Kradzież spostrzeżono dopiero 
rano.

Poszkodowany oblicza swe stra  
ty  na 10.000 zł.

Wyrok w głośnym procesie o przemytnictwo.
W szyscy oskarżeni zostali uniewinnieni

Wczoraj o godz. 14-ej, zgodnie 
z zapowiedzeniem, przy wypełnio­
nej po brzegi sali, nastąpiło odczy­
tanie wyroku w sensacyjnym pro­
cesie przemytniczym, który toczył 
się w eiągu 2 tygodni w sosnowiec-

Czasem człowieka przeczucia nie 
mylą. P. Andrzej Piasecki, właści- 
ciel sklepu spożywczego w Sosnow­
cu, przyszedłszy rankiem do co­
dziennego swego zajęcia, zdębiał.

Nieład w sklepie i brak sporej 
ilości artykułów  spożywczych, był 
sprawdzianem przeczuć p. Piasec­
kiego.

Policja stwierdziła, robotę za­
miejscową.

Aresztowano dwóch złodziejów 
łódzkich: Piotra Jesionowśkiego,

Dziś
w RADJO

G odzina  19.50

„TRAVUT4 ‘
J. V E R D IE G O
art. Op. La Seals.

Ogólna.
(o) P ro d u k c ja  związku spółdzielni 

spożywców Rzplitej w 1930 roku. W ar­
tość p rodukcji a rtyku łów  z m arką  „Spo 
łem" zw iązku spółdzielni spożywców w, 
ubiegłym  roku  w ynosiła 6 m il jonów 168 
tysięcy złotych. W  stosunku do w artoś 
ci z roku  poprzedniego jest na  tym  sa­
m ym  poziomie.

N atom iast co do ilości wytworzo­
nych a rtyku łów  jes t znaczny postęp. W  
1929 roku  fab ry k a  m ydła „Społem" w 
K ielcach w ytw orzyła: m ydła do p ra ­
n ia  — 1.167,850 kg., zaś w 1930 r. praw ie 
o 100 tysięcy więcej, proszku samopio- 
rącego w 1929 r. 32.302 kg,, zaś w 1930 
r. — 42.414 kg., m ydła  tualetow ego w 
1929 r. — 26 tys. kg., w 1930 r. — 30.650 

drg., a  ilość m ydła szarego zwiększyła 
się dziesięciokrotnie. N ajw iększy p rzy ­
ro st p rodukcji w ykazał m łyn  związko­
w y w Radom iu. W ydajność jego wyno­
siła  około 6200 tonn  m ąki.

kim sądzie okręgowym.
Oskarżeni: Medyński,, Grajcar,

Hamczyk i Banach — zostali unie­
winnieni.

Prokurator zgłosił zapowiedzenie 
kasacji do sądu najwyższego.

Przeczucie nie zawiodło p. Andrzeja.
Echa włamania do sklepu w Sosnow cu.

la t 37 i sąsiada jego W ładysława 
Cholewę (W ysoka 18).

Wczoraj w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu zapadł wyrok, skazu­
jący Jesionowskiego i Cholewę na 
trzy  miesiące więzienia.

Paserzy, sosno wiczanie: Wikto- 
r ja  Gąstalik, la t 28 i brat Aleksan­
der, lat 17 (Pańska 18), Franciszka 
Gach (Pańska 46) i Monika Gąsta­
lik, la t 55 (Pańska 27), odsiedzą 
6 tygodni.

Z Kielc.
(k) D. O. K. nie zostanie przenie­

sione do Kielc. W  zw iązku z krążącą od 
k ilku  dni po m ieście pogłoską, jakoby  
D. O. K .*X„ m iało być przeniesiono z 
P rzem yśla  do Kielc, zw róciliśm y się o 
in form acje  w te j spraw ie do władz woj 
skowych, k tóre  zaprzeczyły krążącej po 
głosce.

(k) P od  adresem  opieki społecznej.
Od dłuższego już czasu po ulicach m. 
K ielc chodzi o b d arty  i  bosy, umysłowo 
chory mężczyzna w podeszłym  już wie­
ku. drżąc z zim na i  głodu.

Is tn ie je  przecież w K ielcach, opieka 
społeczna, k tó ra  pow inna zająć się lo­
sem nieszczęśliwca.

(k) 15-lecie 3-ciej drużyny harcer­
skiej. O negdaj trzecia  K. D. H. przy 
szkole powszechnej im. S taszica obcho 
dziła uroczystość 15-lecia swego istn ie 
nia.

O godz. 9 ran o  n astąp ił w ym arsz 
d rużyny  na  czele z o rk iestrą  4 p._ leg., 
w asyście b ra tn ich  drużyn  do kościoła 
św. W ojciecha na  uroczyste nabożeń­
stwo. P o  nabożeństw ie odbyła się defi 
lad a  przed kopcem Kościuszki.

O godz. 4.30 popoł, w gm achu szkoły, 
odbyła się uroczysta akadem ja, którą 
zagaił opiekun A. Sędek, następnie  po 
loneza „K ochajm y się", w ykonał chór 
szkolny, re fe ra t p. t. „W spółczesne prą 
dy w harcerstw ie" w ygłosił kom endant 
St. W roński.

W  końcu m uzyka zespołu smyczko­
wego harcerzy , w ykonała szereg utw o 
rów  m uzycznych a członkowie druży­
n y  w ygłosili deklam acje.

U roczystą akadem ję zakończono od­
śpiew aniem  hym nu narodowego.

(k) Do członków lig i obrony powie 
trznej i przeciwgazowej i kola koleja­
rzy w K ielcach. W  niedzielę dnia 8 b 
m., o godz. 10.30 w sali pouczeń, p rzy  u  
licy  N iepodległości, odbpdzie się ogól 
ne zgrom adzenie członków z n astępu ją  
cym —rządkiem  dziennym : zagajenie, 
wy i >rezydjum zgrom adzenia, odczy 
tan ie  p ro toku łu  z ostatn iego ogólnego 
zgrom adzenia, spraw ozdanie zarządu 
koła ogólno —_ kasowe, spraw ozdanie 
kom isji rew izyjnej, sprawa_ p ism a ko­
m isarza L. O. P . P. na oddział I  ruchu  
co do zgłoszenia się członków I  koła 
kol. L  .O. P. P . w K ielcach do kolejo­
wego kom itetu  L .0 . P . U. na  dyrekcję 
radom ską, w ybór narządu  kpła, kom isji 
rew izyjnej i delegata  n a  ogólne zgrom a 
dzenić kom itetu  m iejskiego, względnie 
powiatowego, uchw alenie p rog ram u  i 
p re lim inarza  budżetowego na  1930 rok, 
wolne wnioski.

U dział w szystkich bez w y ją tk u  
członków koła w ogólnem zgrom adze­
n iu  je s t konieczny ze względu na w a 
ność sp raw  porządku dziennego.

.52 Sosnowca-
(s) A kadem ja poselska. W  niedzielę, 

dnia 8 b. m„ o godz. 10 rano, w sa li 
k in a  „Pałace", odbędzie się akadem ja  
poselska z udziaem  p. p. posłów: dr.
Ż. M adeyskiego, dr. W. Gosiewskiego, 
inż. J .  Sow ińskiego i  J .  Konieczko.

Z uw agi na  ca ły  szereg ak tualnych  
zagadnień naszego życia politycznego, 
które  zam ierzają  ośw ietlić pp. posłowie, 
p rezyd jum  koła m iejscowego B. B. W. 
R, w Sosnowcu zw raca się z prośbą o 
liczne i p u n k tua lne  przybycie.

Osoby, k tó re  dotąd zaproszeń nie 
otrzym ały , proszone są o zgłaszanie się 
po k a r ty  w stępu do sek re ta ria tu  B. B. 
W. R. w Sosnowcu ul. Bem a 4 (parter) 
w godzinach: od 10 do 12 i od 18 do 21.

(s) U rząd pocztowy, nadaw czy nr. 3 
na  Śieleu. W czoraj został o tw arty  fi- 
lja ln y  u rząd  pocztowy, nadaw czy nr. 3 
w Sieleu, p rzy  ul. N arutow icza.

N iew ątpliw ie otw arcie tego oddziału 
przyniesie dożą wygodę m ieszkańcom  
Sielca i najbliższych d z i e l n i c
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POŻEGNANIE WICEPREZESA 
SADU OKRĘGOWEGO KLANKA.
Wczoraj grono sędziów i prokurało- 

ńw żegnało b. wiceprezesa sadu okrę­
gowego p. HVladysiawa Klanka, mia­
nowanego wieeprezesem sądu okręgo­
wego w Warszawie.

W goraeych słowach życzyli preze 
sowi Klan kowi dalszych chwalebny ch 
wyników pracy: w imienin sędziów, 
pro-es sądu p. Opęcfeowski, w imieniu 
prokuratury, p. Dobrwmeski, przewod­
niczący wydziału karnego, sędzia So_ 
kolski, oraz w imie.i>u miejcowej ad­
wokatury, adw. Paweieb.

Uroczyste pożegnanie odbyło się 
przy udziale wszystkich pp. sędziów, 
prokuratorów i urzędników.

Prezes Klank opuścił okręg sadu, 
pozostawiając po sobie niezatarte 
wspomnienie wybitnego i zasłużonego 
sędziego, który w tak niedługim czasie 
swego pobytu w Zagłębiu zyskał bf«*' 
względną sympatje miejscowego spo­
łeczeństwa.

Glosy czytelników.
W sprawie urzędowania tym czasow ego  kierownika 

magistratu w Będzinie.

(s) Ogólne zebranie członkiń związ­
ku pań domu w Sosnowcu, odbędzie sie 
w czwartek, dn. 5 b. m. o godz. 4 i pół 
po poł. w lokalu kasyna fabryki Hul- 
czyńskiego z następującym  porządkiem 
dziennym: odczytanie protokułów 2 po 
przednich zebrań, sprawozdanie komi­
sji organizacyjnej, wolne wnioski, po 
kaz praktycznych narządzi gospodar­
skich i pogadanka: „O właściwościach 
wyrobów włókienniczych*1, prelegent 
dyr. Włodzimierz Schoen.

Wstąp na zebranie mają _ wszystkie 
osoby, interesujące sie działalnością 
związku.

Członkinie związku pań domu pro­
szone są o okazywanie legitym acji i 
wpłacanie składek.

Na zebraniu bedą wydawane legi ty  
macje tym  paniom, króre poprzednio 
zgłosiły eheć należenia do związku.

(s) Usiłowanie samobójstwa. Onegdaj 
o godz. 1 popołudniu przy uL Dziewi­
czej w Sosnowcu usiłowała popełnić sa 
mobójstwo przez wypicie większej daw 
ki esencji octowej Stanisław a Hańcza, 
zam. przy ul. Kaczej. _W stanie uiezagra 
żającym życiu przewieziono do szpita 
la na Pekinie. Powód samobójstwa — 
niesnaski rodzinne.

(s) Omszały miód i smakołyku zni­
knęły z piwnicy. P. Ju l je W oźniak 
(Mariacka 1) spotkało wielkie nieszczę­
ście. Zjodzieje dostali sie nocy ubiegłej 
do piwnicy, skąd skradli 4 omszałe bu 
trik i miodu i różne smakołyki. Stroska 
i„, ... -TyTja oblicza swe s tra ty  na 300 
z! . . . .

• s/ Nic jeść kaszanki!... Policja spy 
sala doniesienie na właściciela m asarni 
przy ul. W arszawskiej 14, Józefa Kossa 
u którego w kaszance znaleziono kara 
lueha.

(s) Spisano dosiesienla na Sale Ze- 
lingier (1 M aja 6) za brak  cennika, na 
artykuły  pierwszej potrzeby oraz na 
Drewnianego (Sienkiewicza), za me 
przestrzeganie przepisów handlowych.

R E K L A M A  
J E S T  D Ź W I G N I Ą  H A N D L U !

CHARLES R E A D E  
j n i o N  B o m f A l T .
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ROMANS,
(Z angielskiego).

Szanowny Panie Redaktorze!
Z chwilą rozwiązania rady miej­

skiej w Będzinie województwo mia 
nowato tymczasowego kierownika 
m agistratu, w osobie p. Rzeczkow­
skiego, urzędnika izby przemysłowo- 
handlowej w Sosnowcu.

Zdawałoby się, że z chwilą obję­
cia tak ważnego posterunku p Rzecz 
kowski poświęca się całkowicie pra 
ey nad gospodarką miejską, tymcza 
sem jednak jest wręcz przeciwnie.

Z przykrością stwierdzić musi­
my, że tymczasowy kierownik magi­
stra tu  jest w Będzinie tylko goś­
ciem. Urzędowanie swoje rozpoczy­
na dopiero o godzinie 1 w południe 
a o godzinie 3 kończy. M agistrat po 
zostaje na łasce urzędników którzy 
całego szeregu spraw nie mogą zała 
twić we własnym zakresie i odkła­
dają je  do możności widzenia się z 
p. komisarzem. D la nas. jako obywa 
teli Będzina tego rodzaju praktyki

były dotychczas nieznane, gdyż daw 
niej każdy in teresant był załatwiony 
w godzinach rannych I nie narażał 
się na stra tę  drogiego czasu.

Tak w  dalszym ciągu trwać nie 
może. P. Rzeczkowski musi się osta 
tecznie zdecydować; albo pozostaje 
w izbie przemysłowo - handlowej w 
fc>osnowcu, albo też rozpocznie nor­
malną prac*, jako kierownik magi­
stratu  będzńskiego. Dwóch posad, 
dlatego tylko, żeby brać dwie pen­
sje, piastować się nie da. Na takiej 
kombinacji wychodzi źle izba prze­
mysłowo - handlowa i Będzin

Spodziewać się należy, że woje­
wództwo w ejrzy w tę sprawę, gdyż 
nie przypuszczamy aby wojewódz­
two mianując p. Rzeczkowskiego 
tymczasowym lderownildem magi­
stra tu  m. Będzina, miało traktować 
tę posadę tylko jako dobrze p łatną 
synekurę.

Z poważaniem 
Obywatele Będzina.

Z działalności robotniczej spółdzielni s p o ż p c ó w  
, Zjednoczenie” w  Myszkowie.

W ubiegłą niedzielą, w sali domu lu 
dowego, przy udziale około 200 osób od 
było sią walne roczne zebranie człon­
ków robotniczej spółdzielni „Zjedno- 
czenie“. Zebranie zagaił członek zarzą 
du p. Kazimierz Rachocki, proponując 
na przewodniczącego p. Michała Korze 
laka, P. Korzeiak objął przewodnic­
two prosząc na asesorów pp. M. Fija£ 
kiewicza, Edwarda Bacza i Wincentę^ 
ge Miszką; na sekretarzy P r. Najmowi 
cza i J. Tyla.

Po odczytaniu protokuiu z poprzed 
niego walnego zebrania, członek zarzą 
du p. W ładysław Półtorak zdał spra­
wozdanie z działalności zarządu za rok 
operacyjny 1030 i w im ieniu zarządu wy 
raził podziąkowanie członkom za tak 
wydatne popieranie spółdzielni przez 
zjednywanie nowych członków (w ro­
ku sprawozdawczym przybyło 76 człon 
ków, ubyło 12' — ogółem na 1 stycznia 
r. b. spółdzielnia liczy 294 członków), i 
przez czynienie zakupów w sklepach 
spółdzielni, której obrót wynosił 413.449 
zł. (a w porównaniu z obrotem za rok 
1929 wzrósł o 110.000 zł. otrzym ana nad 
wyżka wynosi 19.977.89 zł.).

P. Lud. Głowniak zdał sprawozdanie
z działalności rady nadzorczej, a kiero­
wnik p. Chlebosz udzielał wszelkich 
wyjaśnień, przedstawiając tabelką po­
równawczą sprzedaży artykułów  spo­
żywczych za rok operacyjny ze sprze­
dażą tych artykułów  za la ta  ubiegłe.

Zebranie, po wysłuchaniu powyż­
szych sprawozdań udzieliło zarząd. i  
radzie nadzorczej absolutorjum.

Czystą nadwyżką w sumie 19.977.79 
zł. podzielono następująco: na kapitał 
społeczny 11.027.79 zł., (3 proc. od zaku 
pów członkowskich — 6.946.92 zł. 6 pr. 
od udziałów 510.98 zł.), na fundusz w las 
nego domu 820 zł., na_ budową gmachu 
szkoły spółdzielczej lad zb„ na budową 
domu wypoczynkowego pracowników 
spółdzielczych 50 zł. na budującą sią re  
mizą strażacką w Myszkowie 150 zł., na 
bibljoteką przy spółdzielni S. K. O. 300 
zł., na fundusz zapomogowy dla praca 
wników spółdzielni 22:20- zł.

P lan  pracy i budżet na rok 1931 
(38.495 zł.) zestal przez walne zgroma­
dzenie jednogłośnie zatwierdzony.

Przystąpiono do wyboru władz.
Do rady  nadzorczej wybrano pp.: 

Włodzimierza Dudzińskiego, Ludwika 
Głowniaka i Marcelego Gila, na zastąp 
ców: W incentego Miśzta, _ Antoniego 
Kanią Euzebjusza Maśłanbiewieza, J a  
na Janoska, M ichała K ornelaka i Bog 
dana Chmielnika.

W związku z pomyślnym rozwojem 
spółdzielni i wzrostem kapitałów wła­
dze noszą sią z zamiarem kupna włas­
nej nieruchomości, co zebranie przyją 
ło do wiadomości, udzielając władzom 
spółdz. upoważnienia do zaciągnięcia 
zobowiązań do sumy 30.000 zł.

Spółdzielnia „Zjednoczeńi e“ m a trzy  
sklepy, a w roku przyszłym zamierza 
otworzyć czwarty, dziąki czemu lud­
ność może czynić zakupy w Mijaczo- 
wie, Pohulance i Myszkowde.

Z B ędzina ,
(b) Posicrfeenhs rady  fcomlsaryczEeJ, 

D nia 5 t.- j. w czwartek, o godz. 7.30 w, 
odbędzie sią pierwsze posiedzenie rady 
przybocznej; p rzy  tymczasowym kie­
rowniku m agistra tu  w Będzinie.

Porządek obrad zapowiada: odczy­
tanie reskryptów  p. wojewody;, sprawo 
zdanie o s tan ie  finansowym i m ajątku 
m iasta; wybory 3 komisyj rady  korni 
sarycznej: — budżetowej, finansowej i 
dla spraw  różnych; ustalenie, jakie sub 
wencje z roku 1929-30,-31 podlegają wy 
płacie, jak ie  zaś umorzeniu; spraw a 
poborów pracowników za czas choroby 
i  kuracji w pow. kasie chorych; sprawa 
pokrycia przez miasto sum y około 800 
zł., potrzebnych na koszta rejen ta za 
sporządzenie ak tu  komasacji g run tu  na 
Mrowcach; zwolnienie teatru  miejskia 
go w Sosnowcu od 5 procentowego pa 
datku od przedstawień urządzanych w 
Będzinie i spraw a pożyczki 408 zł. dla 
p. Pr. Oruhy, in struk to ra  W. W. I! 
P. W.

(b) Kradzież w urządzie akcyzowym,
W  nocy z-dnia, 27 n a  28 ub. m., złodzie­
je-dostali sią do. m agazynu urzędu akey, 
zowego w Bądzinie przy ul. Kasprzaka/
4, skąd skrad li różnych wódek, na ogól, 
ną sumą 70- zł,

(b) W ykrycie kradzieży, W  z wiązką, 
z  kradzieżą dokonaną dwa tygodnie te. 
m u w sklepie, galan tery jnym  Po me ran 
ca w Grodźcu' został aresztowany zna­
ny  złodziej' ńie-jaki Witkowski: zamiesj 
k a ły  przy uli. Rudnej w Sosnowcu, 
Część skradzionych rzeczy przez W it 
kowskiego; znaleziono u paserki L. J  >n 
azak, zaim przy ul. M ałachowskiego 38,

7, Czeladzi .
(«) Śniadania dla biednych dzieci 

w szkołach w Czeladzi. W Czeladzi ot­
worzono w dniu 2 bm., we wszystkich 
szkołach kuchnie; w których dzieci 
o trzym ują śniadania (’A litra  m leka i 
bułkę) bezpłatnie. Zamożniejsze dzieci 
porcje te mogą nabywać za ceną 16 gr.

N a ten cel m agistra t miesięcznie 
bądzie asygnował 35G zł., zaś kom itet 
pomocy biednym 400 zł.

Obecnie w ydaje s ią  codziennie^ 209 
Śniadań, zwiększenie sią- ilości dań za­
leżne jest od ofiarności miejscowego 
społeczeństwa

(c) Miesięczne zebranie członków dśu 
zeru szkolnego w Czeladzi odbądzie sią 
w środą. 4 bin., o godz. 6:30, wieez. w szkfl 
la  przy ul. Będzińskiej,

(e) W alna zebranie czeladzkiego IC
5. odbędzie sią, w dniu 1'5 bm. w szkole 
przy ul. Będzińskiej, w pierwszym ter 
m inie o godz. 9;30, wrazić nie przybycia 
w ym aganej ilości członków zebranie 
odbądzie sią w drugim  term inie o godz;

“10 rano, bez- wzglądu n a  ilość przyby­
łych.

(c) Znowu dwa miesiące. Po nie ja;
kiej przerwie,, p. Stanisław  Sadowski 
(Czeladź, Gawrońce 10), dał o sobie 
znać. Z nana  zresztą osobistość (zwła­
szcza na terenie Czeladzi), tym  razem  
■wierzgała nogami, oczywiście pod­
czas eskorty przez policją do aresztu, 
za opilstwo, ...znowu dwa miesiące wią 
zienia.

(c) R epertuar kin. Kino te a tr  „Czar 
ry “ : — „Melodia scrc“.

Zwiedzanie skalistej części wys­
py zajęło jej dwie godziny, aie nare­
szcie wpadła na jakiś ślad. Na 
wschodnim krańcu raf spostrzegła 
obraz, malowany-na drzewie i kawał 
podartego żagla. Przyszedłszy na 
miejsce ujrzała szczątki ru fy  duże­
go okrętu z obrazem, który mu słu­
żył za godło i nazwę. Na szczycie ska 
ly znalazła także beczkę bez dna, ma 
łą beczułkę i dwie skrzynki drewnia 
ne. Ale na cóż jej zdadzą się szcząt 
ki zatopionego czy strzaskanego o- 
krętu ?

Po dwugodzinnym tedy pocho­
dzie usiadła znowu, bo nogi odma­
wiały je j już posłuszeństwa. Nieba­
wem posłyszała skomlenie î  ujrzała 
młodego psa morskiego który zsu­
nąwszy się z mielizny, czołgał się ku 
wodzie. Przyłożyła rękę do serca w 
najwyższej rozpaczy. Siedziała tak 
bardzo długo, gdy w yrwał ją nagle 
z zadumy najmniej oczekiwany 
gość.

Coś. łasząc się i zawodząc wTetknę

ło zimną mordecźkę w jej rękę. Por 
wała się, jak dotknięta prądem ele 
ktrycznym i uniosła ręce w górę.

Dziwne zjawisko! był to zwy­
kły pies lądowy, legawiec. Biedne 
zwierzę skomliło i łasiło się, usiłu­
jąc podskoczyć z radości, ale było 
widocznie bardzo osłabione. Starało 
się więc pokornem czołganiem i krę­
ceniem ogonka okazać, że cieszy się 
niezmiernie ze spotkania z człowie­
kiem. Okazawszy jednak przyjazne 
usposobienie, odeszło biedne stworze 
nie, oglądając się za siebie. Przestra 
szyło Helenę. Drżała, jak  w  febrze, 
nie wiedząc, jak tłumaczyć sobie to 
dziwne zjawisko.

Z rozbitego okrętu uratował się 
tylko pies. Czemu nie człowiek! cze 
mu nie owe drogie je j życie człowie 
ka, obrońcy jej i towarzysza niedo­
li ! Ach! westchnęła, miałżeby Pan 
Bóg czuwać tylko nad tem stworze­
niem, a nie mieć miłosierdzia dla me 
go anioła i dla mnie!

W stała z odrobiną otuchy w ser­
cu i rozpoczęła na nowo poszukiwa­
nia. Obeszła całe wybrzeże skaliste 
aż do miejsca, gdzie uwiązała łódź 
do rafy. Przebrzydły rekin pływał 
tam  ciągle, jakby czekając na nią., 
Chciała zjeść cokolwiek, ale, mimo 
osłabienia, nic przekłnąć nie mogła. 
Napiła się tylko wody i poszła na 
dalsze poszukiwania. Chciała też za

brać ze sobą psa, bo pam iętała że 
ten, którego opłakiwała, był dobrym 
nawet dla zwierząt — powiedziała 
sobie w duchu — czcząc pamięć jego, 
naśladować go na każdym kroku, bo 
był on tak szlachetnym! Rozpłaka­
ła się nanowo i, płacząc, odbywała 
dalszą drogę;

Przeszedłszy spory kawał dosta­
ła się. na kraniec północno-wschodni 
krzemienistego i pełnego gruzów 
gruntu. Tu ujrzała psa siedzącego 
w zagłębieniu. Zawołała nań i wabi 
ła do siebie, ale pies nie chciał się ru  
szyć z miejsca. Zastanowiło ją  to, 
podeszła więc bliżej. Teraz dopiero 
odkryła przyczynę uporu psa; bied 
ne stworzenie czuwało. Pomiędzy si. 
towiem zobaczyła leżącego człowie­
ka z twarzą* śmiertelnie bladą. To 
był on — szukany.

Jednym  skokiem stanęła przy le 
żącym na pozór martwym . P rzy ­
klękła nad nim, obejmując go drżą- 
cemi rękami. Umarł czy żyje — by­
ło pierwszą jej myślą. Oczy były 
przymknięte, spał tylko snem głębo 
kim.

Helena utuliła tw arz jego przy 
ciągnęła do swej piersi, do bijącego 
głośno serca i rozpłakała się z radoś 
ci i szeptała słowa, których sama nie 
rozumiała, nie obliczała ich znacze­
nia. Głos je j obudził go przetarł o- 
czy i spojrzał zdumiony. K rzyknął

pełen uwielbienia i  radości niewy- 
słowionęj, nie mogąc powstrzymać 
się od płaczu. Całował je j ręce, bło­
gosławił głośno!

Biedny Hazel poczytywał _ się 
już za straconego, a  tu  nagle u jrza ł 
się uratowanym, wybawionym i  tu 
przez nią.

Długo nie byli w stanie przemó­
wić słowa,, płakali tylko oboje Izami1, 
radości i wdzięczności. Hazel jed­
nak  opamiętał się pierwszy podniósł) 
się z wysiłkiem i podał je j rękę. Hf) 
lena. ujęła. Iiaz la  za rękę i. położyli\ 
dłoń swoją na jego ramieniu, tail 
miękko i tak silnie zarazem, że ujt) 
cie to było jednocześnie dotkniąi 
ciem puchu łabędzia i  kleszczy s ta  i 
lowych.

— J a  pana poprowadzę — powit) 
działa — ale nie mów pan nic, nit) 
sprzeciwiaj, mi się.

Udali się tedy uszczęśliwieni, dc) 
łodzi. Hazel naciągnął żagiel ij 
zniósł przedmioty znalezione na rojf 
bitym  okręcie. Zabrał też sporo inuy 
szli perłowych,, które poodrywal od1 
ra f  wystających nad wodą. Helena 
patrzała na to z uwielbieniem.

— Mój Boże! — zawołała, gdy 
już cały  ładunek był na  łodzi — za- 
ledwo pan  uszedł śmierci, a  już mo 
żesz myśleć, i zajmować się tylu 
przedmiotami?

d. c. n.



[la chwilę przed wybiciem godziny śmierci.
Szubieniczny humor i brawura skazańców w drodze

w zaświaty.
W mieście Ossining. w stanie No 

wy Jork, w tem samem uimseie, 
gdzie znajduje się więzienie Sing- 
Smg, żyje 84-Ieini starzec Jerzy 
Mesrole, który przez lat 18 by 1 tam 
dozorcą więziennym. Hównież ' i 
ksiądz Cashin, który połowę życia 
spędził jako kapelan pocieszając 
więźniów z Sing - Sing, żyje w tein 
miasteczku. Obydwaj ci ludzie opo­
wiadają wiele ciekawych rzeczy o 
skazańcach.

Wedle ich spostrzeżeń większość 
skazańców spędza ostatnie swoje go 
dżiny przeważnie na

grze, w karty lub szachy.
Są i tacy, którzy przed straceniem 
czyszczą sobie starannie obuwie i u- 
branie, lub na ścianach swej celi wy 
pisują rozmaite sentencje, idąc na 
miejsce stracenia

wyśpiewują wesoło.
Karol Looze, który zamordował 

swą siostrę, ponieważ chciała poślu 
bić niesympatycznego- mu człowieka 
kazat sobie przed straceniem przy­
nieść

eleganckie pince - nezs 
aby w chwili śmierci wytwornie wy 
glądać.

Z podziwu godną pogardą śmier­
ci spędziła ostatnie godziny swego 
życia M arta Clące. Gdy się dowie­
dzie la, że podanie o łasicę zostało od 
rzuoone, szyła sobie właśnie 

śmiertelną szatą.
Wieczorem przed straceniem zau 

ważyła, że suknia śmiertelna była 
nieco za szeroka. Napróżno zapew­
niali ją  dozorcy, że suknia leży bar 
dzo dobrze i że wygląda ona w niej 
nader poważnie. W nocy poprula ją 
i na nowo uszyła.

Była to kobieta, która w bestjal- 
ski sposób

zamordowała swą pasierbicą.
Paweł Hilton .który zamordował 

policjanta, rysował bez przerwy w 
swojej celi. Gdy przyszli po niego 
dozorcy rzekł w tonie ironiezno - zre 
zygnowanym:

„Chciałem jeszcze to arcydzieło 
skończyć zanim mnie przemocą wy 
szlą na drugi świat". Pospiesznie 
■wypalił jeszcze papierosa, a gdy 
ehciano przywiązać go do fotelu,
rzekł z uśmiechem: „Jeszcze raz się 
zaciągnę, zgoda ?“ Potem zagasił pa 
pierosa i zawołał: „A teraz

jazda moi panowie“.
Gdy duchowny przyszedł do po 

trójnego mordercy Karola Rogera z 
ostatnią pociechą, zbrodniarz zapro­
ponował: „Możebyśmy zagrali le­
piej

partją szachów11.
I grał tak diugo, aż go poprowa 

dzono na fotel.
Howard Scott, człowiek bardzo 

muzykalny, zażądał w ostatniej swej 
godzinie gitary.

Fred Mac Quirre kazał prędko 
sprzedać swój zegarek i pierśeion- 
ri i kupie za to

najlepsze cygara.
Palił je szybko jeden po drugiem i 
żałował tylko, że z powodu braku 
ezasu może zaledwie z każdego pa­
rę razy pociągnąć.

Frank Kelley życzył sobie, by,

Z D ąbrow y.
IM) Z ab ran ie  s t r a ż y  w  Z ąbkow icach.

W niedziele dnia 15 fc m. o godz. 2 po po 
rodnia w sali domu ludow ego w Ząbko­
wicach odbędzie s ię  roczne w aine zebra  
Hie straży ogniow ej ochotniczej w Ząb­
kowicach. Porządek dzienny zebrania  
je*t następujący: 1) zaga jen ie  i wybór 
prezydjum zgrom adzenia, ź)  przyjęcie  
porz*«’tn  obrad. 3) odczytanie i załwiiar 
oz^n e protokołu z ponrzednie.aro walne 
?o zgrom adzenia, 44) spraw ozdania, 5) 
dyskusja nad spraw ordaniatni 6) pro­
jekty i wnioski zarządu, plan pracy na 
rok 1931 budżet i t. p_ 7] w ybory człon , 
ków do zarządu i kom i«ji rew izyjnej. 8) 
wouwki, zgłoszone prztz członków stra  
«y (a* piśm ie) i  9) w oine w nioski.

przy elektrycznym fotelu postawio­
no fortepian i zagrano mu Chopina, 
marsz pogrzebowy.

John Egan, który nie miał jed­
nej nogi, podarował swoją drewnia­
ną protezę jednemu z współtowarzy 
szy więzienia, a w ostatnich godzi­
nach wypihał na niej.

humorystyczną dedykacją.

Onegdaj sąd okręgowy w Kiel­
cach, rozpatrywał sprawę Gustawa 
Skrzyńskiego lat 28, zam. w Suched 
niowie, pow. kieleckiego, oskarzone-

fo o dokonanie gwałtu na Janinie 
Kozłowskiej, w lesie obok wsi Bło­

to, gm. Suchedniów, pow. kiełeckie-
g ° -  „

Spraw a odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych — to też 
szczegółów jej nie znamy.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy ska

Pierwszym obcokrajowcem, któ 
ry  w Ameryce stracony był na elck 
trycznym fotelu, był Japończyk Shi 
butra Jug ira . Wnocy przed śmiercią 
siedział na brzegu swej pryczy i 
czytał

pismo humorystyczne.
Bawił się przytem tak dobrze, że wy 
buchał ustawicznym śmiechem...

zał Skrzyńskiego na 6 mies. więzie­
nia.

Tego samego dnia. sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawę Konrada Dyma 
rza, la t 20, zam. we wsi Kończyce, 
pow. katowickiego, oskarżonego o 
dokonanie napadu rabunkowego na 
osobie Szai Grossa i zrabowanie mu 
79 zł. 50 gr. gotówką.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, ska 
zał Dymarza na 2 lata więzienia, za 
mieniającego dom poprawy.

Z Z aw iercia .
(z) Z kółka roln iczego w M yszkowie. 

W  dniu 1 b m. w sa li urzędu gm inn ego  
w M yszkowie, przy cbccneści 35 człon­
ków, pod przew odnictw em  prezesa kół­
ka p. K onrada B orow skiego, odbyło s ię  
k w arta lne zebranie członków kółka roi 
niczego. In struk tor ok ięgow ego  tow a­
rzystw a rolniczego z Z aw iercia p. W ac­
ław  W ereszczak w yg łosił referat o u- 
praw ie buraków, k apu sty  itd.

P o referacie zostały rozdane n agro . 
dy członkom  kółka rolniczego, przyzna  
ne w drodze konkursu za uprawę bura­
ków, cebuli i kapusty. P ierw szą nagro­
dę za upraw ę cebuli otrzym ał p. Z yg­
m unt O lszewski z M yszkowa, p ierw szą  
nagrodę za uprawę buraków i druga za 
upraw ę k apu sty  p. P io tr  Zende.rowski. z 
M ijaczow a, pierw szą nagrodę za upra­
w ę kapusty  i drugą za uprawę buraków  
p. K onstanty Pniak  z M ijaczowa.

N agrody przyznano w gotów ce w w y  
sokbści: p ierw sza 40 zł., druga 25 zł.

(z) K om itet obchodu im ienin  m arsz. 
Józefa  P iłsu d sk iego  w M yszkow ie W  
M yszkow ie powołano do życia  kom itet 
obchodu im ienin marsz. P iłsu d sk iego , 
w skład którego zaproszono pp. K on­
rada Borow skiego, Jana R ajch la  w ó j.  
ta  gm iny, Feliksa R ooakiew icza, in ży ­
n iera  K utrzerę i S tan isław a  T rząskie- 
go.

K om itet odbył posiedzenie na kió- 
rem na przew odniczącego kom itetu  po­
w ołano p. Jan a R ajenia , w ójta g m in y  
i w yznaczono następne posiedzenie ko­
m itetu  na dzień 3 m arca r. b . na k tó . 
rem zostanie u sta lon y  program  całej 
uroczystości.

(z) W  tr-asce o bezrobotnych. N a od
bytem  ostatn io  w alnem  zebraniu stów a  
rzyszen ia  „R odziny policyjnej" uchw a  
łono przeznaczyć z posiadanych fuudu  
szów sum ę 100 zł. na kuchnię dla bezro 
botnych. P ien iądze te już wręczono ko 
kom itetow i m iasta  p. L angertow i.

(z) Zw iązek podoficerów  w yzn aczył 
7 członków do zawodów strzeleckich, 
m ających  się  odbyć w dn. 19 m arca, z 
racji uroczystości im ienin  m arszałka  
P iłsu d sk iego .

(z) R epertuar k in . K in o  S te lla : — 
p olsk i 100-procentowy dźw iękow iec pt.: 
„Tajem nica lekarza". K in o  A pollo: — 
„D zika kotka".

Z Olknsr'R.
ZE STRAŻY O G N IO W EJ W  SZY­

CACH — C IA N O W SK IC H . 
pow. olkuskiego.

W obecności st. instruktora N . K ai 
kow skiego, odbyło się  posiedzenie zarzą  
du straży  ogn iow ej w Szycach  — Cia- 
now skich.

Obradom przew odniczył prezes stra  
ży  p. W ład ysław  P asierb ińsk i. N a  
w stęp ie ustępu jący  zarząd straży  prze 
kazał sw e ezynności nowo w ybranem u  
zarządowi. N astępnie nowo w ybrany  
zarząd u kon stytu ow ał się  jak następu­
je: prezes p. W ład ysław  P asierb ińsk i, 
w iceprezes p. S tan isław  K olarsk i, sekra  
tarz p. M ichał K w iecień, skarbnik p. 
K acper K m ita, naczelnik  p. W in centy  
J ag ło , zast. naczeln ika p. Józef R osa  
jun ior, i gospodarz p. P io tr  Jasiń sk i.

D alej przyjęto do w iadom ości ukon 
sty tu ow an ie  się  kom isji rew izyjn ej w 
osobach: dyr. Ign acego  Solarza, p. P io  
tra B u ły  i p. W in centego  Rodackiego, 
poczerń obradowano nad program em  
działalności na 1931-32 rok. nad b u d ż e ­
tem , pracam i przygotow aw ezem i do 
w aln ego  zgrom adzenia straży, wreszcie  
nad spraw am i bieżącem i i w olnein i 
w nioskam i, które przekazano prezyd- 
jnm  zarządu do opracow ania w nios­
ków konkretnych na n ajb liższe posie­
dzenie zarządu.

P rzegląd  narzędzi w yp ad ł dobrze. 
N ow ow yb ran y zarząd i kom isja rew i­
zyjn a  zdradzają w iele in icja ty w y  i e- 
n ergji. pozw alając przypuszczać iż pra 
ce nad podniesien iem  obrony p r z e c i w  
pożarowej w Szycach  w zm ogą się  j zje  
dnoczą szersze rzesze gospodarzy m iej 
scow ych i okolicznych.

G ruźlica płuc jest n ieu leczalną i co­
rocznie. n ierobiąc różnicy, dla pici, wie 
ku i stanu, kosi m iljon y  ludzi. — Przy  
zw alczaniu  chorób p łucnych, bronchilu , 
uporczyw ego, m ęczącego kaszlu i t. p. 
Btosują pp. Lekarze:

„BA LSA M  TH1UĆOLAN - AGE" 
k tóry3u łatw iając w ydzielaa io  się  p iw o  
ciny  w zm acnia organizm  i sa m o o o e/o  
cie chorego oraz pow iększa w agę c ia ła  
i  u suw a kaszci

Dftis panienki sklsiows i dwaj aotekarze.
Dramat w małern miasteczku skończył się strzałami

z piasku.
H istorja mogła być tragiczna, a 

jest tylko zabawna, a to wszystko 
dlatego...

Ale należy opowiedzieć po kolei.
W  małem miasteczku czeskiem 

pewien miody uczeń aptekarski za­
kochał się w panience, sprzedającej 
czekoladki

w pobliskim sklepie.
„Czekoladkowa" panienka kocha 

ła również aptekarza. Ale mlodzień 
cowi nie wystarczyła jej miłość. Ko 
cbał on oprócz tego inną panienkę, 
sprzedającą papierosy w najbliż- 
szem sąsiedztwie ezei-oladek, bo w 
tym samym (tylko podzielonym na 
dwie części) skleme.

Pomocnik aptekarski odwiedzał 
co wieczór sklep ukochanych i kolej 
no zabierał je ze sobą.

Osobliwy trójkąt stał się już 
przedmiotem

plotek w miasteczku, 
gdy pewnego dnia, zjawił się na ho 
ry  zon cie „ten czwarty".

Był to szef młodzieńca, właści­
ciel apteki, w której pracował.

W padła mu w oko panienka od 
czekoladek i postanowił ją zdobyć. 
Ale zachłanny młodzieniec postano­
wił nie odstępować żadnej ze swych 
ofiar, nawet szefowi.

Zaprzysiągł okropną zemstę.

„C h cę  u m rzeć  i
Histeryczna scena na pogrzebie uczenicy.

Sąd przysięgłych we Wrocławiu 
skazał na 5 miesięcy więzienia 63 let 
niego nauczyciela ludowego z małe] 
wioski Trebnitz.

Nauczyciel ten stał się mimowoli 
zabójcą 9-letniej swej uczenicy.

Było to tak:
Podczas przerwy między lekcja­

mi w szkole nauczycie! postanowił 
skorzystać z wolnej chwili i zabrał' 
się do oczyszczenia z robactwa ży­
wopłotu na  dziedzińcu szkolnym.

W tym celu nauczyciel oblewał 
żywopłot spirytusem i zapalał, chcąc 
wykurzyć robactwo.

Nagle, gdy dolał właśnie nowy 
strum ień spirytusu, nastąpił wy­
buch i
płomienie objęty gromadką dzieci, 
przyglądających się robocie nauczy­
ciela.

Dziesięcioro dzieci uległo poważ­
nemu poparzeniu, a jedna z r.ich 9-le 
tnia dziewczynka u m arła  w parę 
dni potem.

Miał w domu stary  rewolwer. Po­
biegł do sklepu z amunicją i kupił 
cztery naboje.

Potem, nabiwszy rewolwer 
dysząc zemstą, 

wpadł do do sklepu czekcladkowo-ty 
toniowego.

T raf sprawił, że w sklepie był 
właśnie obecny także jego szef — 
aptekarz.

Zawiedziony am ant wyciągnął 
błyskawicznym ruchem rewolwer z 
pod peleryny (w miasteczku była 
właśnie moda peleryny) i przycis­
nął cyngiel.

W myśli szybko obliczał:
„Jeden nabój dla jednej, drugi 

dla drugiej, trzeci dla szefa, czwar­
ty  dla mnie, i koniec!".

Ale rewolwer
nie wystrzelił.

Natomiast panny pozbiegły się z 
krzykiem, a szef wezwał policję.

Przy badaniu rewolweru spraw a 
się wyjaśniła.

Oto, właściciel sklepu z amuni­
cją, widząc zrozpaczoną twarz mło­
dzieńca. żądającego nabojów rewol­
werowych. dał mu naboje,

napełnione piaskiem, zamiast 
prochem.

Dzięki temu figlowi cztery życia 
ludzkie zostały uratowane.

b yć  an io łk iem ”.
Na pogrzebie dziewczynki, na któ 

rym  zgromadziła się cała wieś i oko 
lica,
rozegrał sią noivy okropny wypadek.

Oto jedna z małych koleżanek 
zmarłej, oblata się spirytusem  i z o- 
krzykiem:

„Ja  też chcę umrzeć, jak Magda 
lena, mieć taki pogrzebu być anioł­
kiem!" podpaliła swą sukienkę.

Na ratunek było zapóźno. 1 
Dziecko spłonęło w oczach tłumu, 

gości pogrzebowych.
Nieszczęśliwy nauczyciel, mimo­

wolny sprawca śmierci dwojga dzio 
ci, jest całkiem złamany na duchu.

iLżz, ■ ■ WS&

ODMROŻENIE STA
(* kogutkiem) „M R OT r  L“ leczy 1 (jol 
ranki, powstałe od odmrożeni?:, bprr.e- j  

dają apteW i składy apteczne.

Spraw y przed są d e m  ok ręgow ym
w Kielcach.



Str. 6.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 2. 3.
W arszaw a — D oi. 8.91’/«
N ow y - Jork  8.916 
Londyn 43.35 
P aryż 34.96 i pół
W iedeń 125 J  
P raga  26.43 
W iochy 46.76 
B elg ja  124-45 
Szw ajcarja  171.7b 
I lo la n d ja  357.98
B erlin  212.10 em u
Doi. W ar. pr. obrt.8.91,15 — 8-91 U
3-ch proc. Poż. Budow lana zl. 50.00
4-ro pro. Poż. Inw est. zł. 95.75 

i  pól Ziem. K redyt, zl. 52.00
T endencja niejedno! im.

„Anioła na bezdrożach" skazano na 5 lat więzienia.
Łagodny wyrok w procesie lady Owen.

A K  L ,5 E.
Warszawa, % 8.

Bank P o lsk i 133.00 
Bank Spółek  Zarobk. 65.00 
S iła  i św ia tło  70.00 
Lipop 20.00

Tendencja słabsza.
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

Poznań, 2. 3.
Żyto cena tranz. 18.65 — 18.60 — 18.55 

— 18.50 . ,
R eszta notow ań hez zm iany. 
U sposobieute bpokojne.

Proces lady Owen, o którym pi­
saliśmy parę dni temu oUszernie, za 
kończył się w  Paryżu.

Lady Owen skazana została na 5 
lat więzienia za usiłowanie morder­
stwa na osobie

doktorowej Gastaud.
Publiczność, która oczekiwała 

wielkich sensacyj podczas procesu, 
zawiodła się.

Sprawa minęła spokojnie.
Doktór Gastaud, kochanek lady 

Owen i  sprawca całej okropnej aie- 
ry ,  okazał się tchórzem, który przyj 
mując bogate podarunki od swej 
md jonowej przyjaciółki, jednocześ­

nie zdradzał ją, zarówno jak i swoją

Lady Owen wyjdzie po 5 latach 
z więzienia jako 43-letnia kobieta. 
Ozy dalej będzie za główny cel swe­
go istnienia uważała kuszenie męż­
czyzn! Tymczasem wielbiciele obsy 
pali ją kwiatami i

odwieźli do więzienia.
Obronę wnosił słynny adwokat 

paryski Torres, który w zapale o- 
brony nazwał oskarżoną „Aniołem  
na bezdrożach", podczas gdy oskar­
życiel cywilny strony przeciwnej ad 
wokat Cnmpichi nazwał ją „komed- 
jantką bez sumienia".^

Wyrok uważają ogólnie za łagod
ny-

T O PO L SK A  M arja zgu b iła  leg itym a-  
eję bezrobocia, w ydaną w  D ąbrowie. 
W Ł A D Y SŁ A W  W ąsik  zgu b ił w yciąg  
7. ksiąg  ludności, w yd an y  przez gm iną  
Trzadze. pow iat W .łoszczowski
Ł A W IK  S te fan  zgu b ił książką człon­
kowską zw iązku Z. Z. K. w ydaną w 
Sosnow cu i  2 w ek sle in  blanco, jeden  
na 100 zł., d ru gi na 200 zł., w ystaw ione  
przez Jan a  M atyjasa. P ow yższe unie  
w ażnia sią.

R O Ż N E .

SE R D E C Z N IE , szczerze, trosk liw ie zao 
p ickuje sią osobą słabą lub ułom ną za 
pom oc w uzysk an iu  sta łej pracy. Czter 
dziesto letn i zdolny bez nałogów , chara 
kter n iezaw odny. Łask. zgł. „Exprea 
Z agłąbia“. Sosnow iec, pod „Zadowole­
n ie”. _____________________
SO SN O W IE C K I Lom bard P ryw atn y5»U»iVU W lE iO Ł l uuuiuai V I -  , J   ---- -
w zyw a za interesow anych  do w y kupna  
zastaw ów  najpóźniej do dnia 3 m arca  
1931.

DRO BNE O G ŁOSZENIA gfHfj

Naafea i w ychow anie

K I N O

Momus
Pogoń.

O d w torku  dn ia  3 go do czw artku  5 m arca  1931 roku.
&NNY 0 N DRA

królow a hum oru  w i2-tu ak tow ej piicantnej farsie p. t-KlOlUWci ilUliŁUi U W l-t- t u  u u  w  l------------------------------J

ZUZIA SAKSQFBHISTKA

Z A K Ł A D  zegarm istrzow ski ul. Czysta  
N r. 7. w yk on u ie w szelk iego rodzaju 
reperacje zegarów  w ieżow ych, śc ien ­
nych, k ieszonkow ych, antyków , chro­
nom etrów, zegarów  kontrolnych sa­
m ochodow ych itp. z gw aran cją  p-eh 
letn ią , wy konanie solidne a najlep iej sią  
przekonać.

Ekscentryczne p rzygody m iłosne s tudentki r. sz i
N adprogram  „D ziew czyna dżoke j” N adprogram  „ 

Anons: Ałd p ią tku  5-go m arca  ,BUR Z  A N A D  AZ..Ą

F SA M O C H O D Y  ciążarowe ncwe^ do
w ynajęcia . W iadom óść: tel ef. 10.25.__
ZA d ługi m ojej żony M arjanny Doros 
z T arasinów  p ie odpowiadam . Doro# 
S tan isław . Sosnow iec, P iłsu d sk iego  Ar. 
22.

CHCESZ otrzym ać posadą! M usisz u- 
kodczyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne im . profesora Sekułow ioza, W ar 
sżaw a, Żórawia 42. K u rsy  w yuczają  l i ­
stow nie: buchalterji, rachunkow ości ku 
pieckiej, korespondencji handlow ej, ste 
u ografji, nauki handlu, prawa, k aligra  
fji, p isania  na m aszynach, tow aroznaw  
stwa, an g ielsk iego , francuskiego, n ie­
m ieckiego. p isow ni, gram atyk i polskiej, 
oraz ekonom ji. P o ukończeniu  egzam in. 
Zadajcie prospektów.u 1 1 ' 1 1 1 , ' !  -

SIATURZYSTA gim nazjum  S taszica  
rzygotow uje do egzam inu  do k lasy  I  

u-askawe zgłoszenia  z podaniem  w aran  
tów  do „Expresu Z agłęb ia” pod „Ma 
curzysta”.

O d  w torku i -go  m arca r. b. i dn i^następnych S 
K ino-Teatr Najmilszy w esołek  św ia ta  BUS i h R  K h A I O N  w  S zam ­

pańskiej arcykom edii  p. t,

S p o r t o w i e c  z  m i l o ś s P
*

Dąbrowa Górnicza 
3-go Maja 14.

telefon 3-01,

«r
Nadprogram na scanie wielka rewja artystów scen warszawskich

„Smiei s>ę brecic śmiej"
Udział biorą: Ludwiia Worouiewiczowa, M a r y ś  T s r n o w a k H ,  Anasta­
zy Iwssiew, Eustachy Odrobiósk . — Satyra! .Śmiech! Tańca.

I

D N IA  6 lu tego, zag in ą ł p ies szpic bia­
ły , w abi sią Laluś. U prasza sią o w ska  
zanie lub odprowadzenie za nagrodą M 
zł. Dąbrową. S ienkiew icza 10. Grobelną. 
U N  IE  W A ZN 1 A s i ą  "weksel in  blanco na  
sum ą 200 zł. z w ystaw ien ia  Franciszka  
Cyn try.

O g ł o s z e n i ® .

Kc pn o  1 sprzedaż.

Parmo portret
qrzy zam ów ieniu  6 fo tografji pocztów  
kowych za zl. 10.—; 3 fo tografje poczt. 
!̂. 5.—; fo tografje do le g ity m a c ji na  

poczekaniu w zakładzie „Studjo” Sosno  
wiec, 3-go M aja 23 v is  a v is  kościółka  
)< olejow ego.

K IN O

PAW

T ylko  3 dni podw ójny  p rogram  22 akty.
O d  w torku 3 do czw artku  5 m arca  1931 r e k u .  G łośny 
obraz w ytw órni polskiej. D ram at w  12 ak tacn  pod  tyt

n
Człowiek o błękit nei duszy’

^  . i • * • ~7 Q V

H ł i p i ę  C h e v r o l e t
Używ any. O ferty  do ad m in istracji pod  
s/użA __________ _

W

Oirzem.eszyeaeh

. m ~ ®
W  rolach głównych: Z d o b y w ca  serc niewieścich Z B Y ­
S Z K O  S A  Mi A N, oraz Dolores O r s in \  A lin a  K onopka, 

Eugenjusz Bodo i inni. __
jak o  drugi p rogram  oryginalny  lśniący życiem rekord 
teairów  w New-Yorku osza łam ia jący  p rzepychem  arcy-

rio^tiT.1 „Nieznany Tancerz”
W roli głównej s łynna  ar tystka  Z M łC H O R O W S K A . 

[ Początek seansów  o g. 6. — C eny miejsc od 1 zł. d o 1.50 gr.

zniżone
‘3 fo togra fje  pocztów kow e artystyczn ie  
w ykonane zł. 5.—, 6 fo togra fji i portret 
zł. 10.— w zakładzie M ichała S telm a- 
szczyka, Sosnow iec - Pogoń, Orla 4, 
przystanek  tram w ajow y, ul. Żerom skie
£ 2_

M i ó d
n a tu ra ln y  k resow y blaszanka 5 k g .19.50

© r z y b y

K I N O

„Czary
w Czeladzi.

O d pon iedzia łku  2 do środy 4 m arca  r.b. 
N a jnow sze i na jw span ia lsze  arcydzieło  najmilszej i naj­

piękniejszej pary  kochanków
DITY P A R Ł O  i ILLI F R IT S C H A

g J -  .------------     — -
Prześliczny film miłosny— pełen d ram atycznego  napięcia

MELODJA SERC”
Wkrótce: N iezrów nany tragik K onrad  V e id t  w dram acie

p. t.: „SIUD BNT z PRAGI"

dobre praw e od 8 zł za kg. ty lk o  w 
sk lep ie K oziołkow a i Jędryczka Sosno- 
wicc. 3-go M aja 21.
S  P  RŹ EDAM “plac frontow y przy u licy  
W apiennej — Sosnow iec. W iadom ość: 
.josnowiec, ul. F e lik sa  P erlą  31. „Ba­
zar W arszaw sk i”. R ogalscy
N U M E R Y  przepisowo do num eracji 
m ieszkań. P oleca  w cenie 15 gr. K aczina  
rek. Sosnow iec, C iasna 8 w podwórzu.

Pierw szy 
w  Z ag łęb iu  

T ea tr  Świetlny 
i D źwiękowy

Dziś śp iew a MADY CHRISTIANS
w w span ia łym  filmie dźw iękow ym

PO SA D Y  i PR AC E.

ZA W Y R O B IE N IE  posady b iurow ej 
w m iejscu  lub na p row in cji dam 200—  
400 z-oiych. W iadom ość w ad m in istra .
cji ,.Fxpresu“.

.Nowości*'
BĘDZIN.

T ele fon  2-82.

„Ciebie tylko kochalani

W  R ejestrze H andlow ym  Sądu Okrę­
gow ego w  Sosnow cu dokonauo nastę­
p ujących  w pisów :

D Z IA Ł  B. 
d nia 7 listop ada 1930 roku,

B. 420. „Bronzm etal” — spółka z o~ 
graniczoną odpow iedzialnością z s ie ­
dzibą w  M yszkow ie, 1-go M aja N r. &• 
Spółka m a na celu  prowaa zenie la  bry­
ki odlew ni m eta li, m ontażu i rem ontu  
m aszvn. D zia ła ln ość rozpoczęła dnia 31 
m aja l930 r. K a p ita ł zakładow y w ynosi 
zł 14000 i d zie li sią na 140 udziałów  
po 100 zł. każdy, w m es.on y  do kasy  
sp ółk i 3.666.76 zł. gotow ką, a 10.333.24 zi. 
aportam i. Zarząd in teresam i spółki na- 
leżv  do F a u sty n y  K uczerow ej, Jan a  
T om si, K azim ierza  C ichockiego i  JakO- 
ba Stąp ien ia . K on trakty , um ow y, wek­
sle, akcepty, przekazy, czeki, żyra, peł 
nom ociiictw a, cesje 11 p. v /m n y b y cp o d  
n isvw an e przez uwoch zarządców, m ia  
now icio  przez F au styn ą  K uczerową  
k tóregok olw iek  z pozostałych  zarząd­
ców. P od p isyw ać korespondencją m eza  
w ierajaeą  zobowiązań, jak row n.cz  
bieraó w szelką korespondencją, n a iw ­
ności od k lijen tów , Tmzesyłkk ładunki, 
dowody przew ozow e i dokum enty u rz^  
dowe, oraz prow adzić spraw y sp ółk i w  
sadach i urzędach m a praw o każdy za 
rządca sam odzielnie. Spółka z ogran i­
czoną odpow iedzialnością. A kt spółki ze
znany został dnia 31.5.1930 r. przed n o t  
Jasiń sk im  w C zęstochow ie za N. 1Rep. 
344 i u zu pełn iony aktem  ,zeznanym  dm 
25 6 1930 r. przed not. W olbeckiem  W 
Żarkach za N. Rep. 206. Czas trw ania  
spółki n ieograniczony.

dnia  18 listop ada 1930 roku.
B 421. „W ytw órnia m eb li „Mebel 

spółka z ogran iczoną odpow iedzialna- 
śeią“ w Sosnow cu, _ ul. M odrzejowska  
N r ‘>3. F irm a istn ieje  od dnia 1. i a .  i».jo 
r. K ap ita ł zakładow y sp ółk i zosta^ o- 
kreślony na sumą 4.000.— zł., podzielony  
na 40 udziałów  po 100.— zł., każdy u- 
dział w płacony 2 .500 .- zł., gotów ką do 
k a sy  sp ółk i i 1 .5 0 0 -  zł. a p o r t am r Za 
rzad w szelk iem i in teresam i spółki nale

- _  C l ____ 1 1 n  !  }  _ży  ho sam ego S zu lim a R ozencweigm  
k tóry  u praw n ion y j e s t  do sam odzielne

 _________. i  ^ r n i o  1 r lv i r. lATTlU W  1IT116

W zr u sza ją ca  tra g e d ja  m atk i.

K iory  o jira w u iu u i.
go reprezentow ania i  d ziałan ia  w im u  r, /AcrTflmf*.70nfl OCllK>

U.XC6 X ------------------------------

m u ' spółki. Spółka z ograniczoną od po 
w iedzialnością . A kt sp ółk i zeznamy^z ̂

KAŻDY m oże zarobić miiesiącznie 500 
złotycń  i w iącej przez odw iedzanie kli_ 
jen ic li p ryw atn ej. t O ferty  do adm ini- 
stracj: ..Przyszłość”.

L O K A L E .

PRZYJMĘ 2-ch panów  na m ieszkanie. 
W iadom ość w adm in istracji.

PO K Ó J um eblow any, oddzielne w ejście  
do w yn ajęc ia  P iłsu d sk iego  42. I I I  p ić  
tro, front prawo.

wieuztaiuosoi^.
sta ł przed not. Jam nu R aykow skim  w 
Sosnow cu, dnia  1. IX . 1930 roku. N. 
Rop. 1412. S półka zosta ła  zaw arta na  
czas n ieograniczon y. d, c. n.

K U K S Y  SZOFERÓW  M ECHANIKÓW  
I W A R SZT A TY  SAM O CH O DO W E  
St. K onopki. Prom yka 9. Zapisy na no 
w y kurs, codziennie. N auka p łatna ra­
tam i, gw arantow ana. P rak tyk a  jazdy  
w irażow a. K u rsy  p osiadają  M odele 
w przekroju różnych  pojazdów  M echa- 

■ nic-znych.

P O S Z U K U JĘ  pokoju um eblow anego w  
centrum  D^browr. O ferty  do adm uii- 
stracji M dipreeu" D ąbrow a pod „Le­
karz"

Z gubione dokum enty.

TO M ASZEW SK I B olesław  zgu b ił k s ią i  
ką kasy chorych, w ydaną w Sosnowcu.

POKÓJ um eblow any do w yn ajęc ia  z 
oddzielnem  w ejściem . W iadom ość: teł. 
4.99.

ami; ^łłVł » _ _ ~ ł  J  --1 - -  -

K RÓ LICK I P io tr  zgu b ił leg itym acją  
zasiłkow ą, w ydan ą przez P . U . P . P . w
Sosnowcu.

PO T R Z E B A  czeladzi kraw ieckich. 
Strzem ieszyce. .W arszawska 28.
PO T R Z E B N A  zdolna eksped ientka do 
w ądliniarn i. Rędzin, M ałachow skiego  
1. Iw ańsk i S tefan .

D W A  m ieszkan ia  podw ójne do w ynają  
c ia  Sosnow iec. T y ln a  24, n w łaściciela;  
P O K O JU  um eblow anego b lizko cen­
trum  Sosnow ca poszukuje w yższy  u- 
rządnik państw ow y. O ferty  do adm ini 
stracji „E xpresu” pod „N atychm iast .

M A G D A L E N A  K ossow ska zgubiła  
św iadectw o p rzem ysłow e IV  kategorji, 
w ydane przez kasą skarbow ą w  Sosno  
w cu i św iadectw o lekarskie. Znalazcą 
upraszam o zw rot do adm inistracji 
SZPIC M A N  Abram  zgu b ił kartą po­
w ołan ia , w ydaną przez P . K  U . Będzin.

P an  L iczykrnpski m a w ęzełek w  ch a  
stce do nosa. N osi ten w ęzełek juz trzy  
m iesiące, ale n ie  m oże przypom nieć, od
on m a oznaczać. „„aa*

— M oże pan zrobił w ęzełek  — podda  
je  m u jego  p rzyjac iel — zeby sohid  
przypom nieć, że chustkę n ależy  dać 
p ran ia !

  P a n ie  baronie, p rzyszed ł kraw iec
z. rachunkiem  i m ów i, że n ie oafUÓzia, 
dopóki rachunek n ie będzie wyrównać

n y' _  W  takim  razie proszę m u przyg®  
tow ać gośc in n y  pokój.

5Vydawca: Helena Monsiorska.
f)ruk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. i eatralna 1, tel. 4-94


